
Dogi nie wrócą do właścicieli 
•• W lutym Towarzystwo Opieki nad 
Zwierzętami odebrało właścicielom 
dwa skrajnie wychudzone psy. Teraz 
sąd skazał ich na 40 godz. prac spo­
łecznych miesięcznie przez pół roku, 
5 tys. zł zadośćuczynienia i pozbawił 
prawa do zwierząt 
Natasza i Borys, bo tak nazywają się 
dogi niemieckie odebrane właścicie­
lom w Bielsku Podlaskim, w tej chwi­
li mają się dobrze, są w rękach wolon­
tariuszy TOZ. 

Zimą wyglądały skandalicznie. 
Po sygnale sąsiada, społecznicypo-
jawiali się na miejscu kilka razy, 
w końcu w lutym stwierdzili koniecz-
ność odebrania psów. W tym nie po­
mógł ani burmistrz, ani miejscowy 
lekarz weterynarii, po pobieżnych 
oględzinachjednej z inspektorek, 
uznano, że zwierzęta są w stanie za­
dowalającym, skoro były w stanie 
podejść do bramki. Dopiero eksper­
tyza lekarza weterynarii z Białego­
stoku o złym stanie dogów oraz asy­

sta policji, doprowadziły do ich ode­
brania. TOZ natychmiast złożył też do 
prokuratury zawiadomienie o znęca­
niu się nad zwierzętami, a wczoraj za­
padł potwierdzający ten fakt wyrok 
sądu. Właściciele, Wojciech i Anna Ł. 
cały czas nie przyznawali się do winy. 

- Sąd uznał oskarżonychza winnych 
znęcania się nad zwierzętami, zarzuca­
jąc im przetrzymywanie psów typu dog 
niemieckiwniewłaściwych warunkach 
bytowania i bez wyżywienia. Wymie­
rzył im karę po 6 miesięcy ograniczę nia 
wolności,przezcałytenokresprace spo­
łeczne w wymiarze 40 godzin miesięcz­
nie, przepadek zwierząt oraz nawiązki 
w wysokości po 2,5 tys. zl na rzecz To­
warzystwa Opieki nad Zwierzętami oraz 
obciążenie kosztami postępowania - in­
formuje Karol Jaszkowski, prezes Sądu 
Rejonowego w Bielsku Podlaskim. 

- Uważamy, że ten wyrokjest spra-
wiedliwyijesteśmyzadowoleniztakie-
go obrotu sprawy, choć właściciele mo­
gą się odwoływać. Sędzia na szczęście 

wnikliwie przyjrzał się sprawie i stwier­
dził, że wyrok w zawieszeniu czy kara 
grzywny nie przyniosłyby żadnych skut­
ków wychowawczych. Uznał też, że po­
wrót zwierząt do właścicieli nie zagwa­
rantowałbym dobrej opieki. Wtej chwi­
li pieski nabrały masy, ważą już ponad 
60 kg i możemy szukać dla nich nowe­
go domu, choć nie chcemy ich rozdzie­
lać - mówi Anna Jaroszewicz, prezes 
białostockiego TOZ. 

Organizacjama zamiar poinformo­
wać o wyroku bielskich urzędników. 

- Od 23 lutego do dnia dzisiejszego 
w urzędzie miejskim nie zakończyło 
się postępowanie administracyjne od­
nośnie odebrania zwierząt. Dwukrot­
nie burmistrz nie wydał takiej zgody, 
a my składaliśmy odwołania do Samo­
rządowego Kolegium Odwoławczego, 
które dopatrzyło się uchybień. Termin 
wydania takiej decyzji wydłużono do 
8 października, ale sąd okazał się szyb­
szy- dodaje Jaroszewicz. O 
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